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Oskar Wilde 

r lys L· j SL twórC<l pi ' k na . 

h ja wi · · ztli•kę , U'k r y1w ać artystq-oto cel · ztuk i~ 
Kryty kiem jest t n . k to ·we wl a ·n wrażeni· 

pi ękna umi e w ocłm:enncj w razi ć rormi , nowy 
im nadać k zla ll. 

Zarówno na j wyżs z~1 , jak na j n i ższa [orm ::i Iuy
tyki jest pewnego rndza .i u autob iograr i ą . 

Kto w pi ęk ni e odnajdu.ie sens bn:ydl i, jest ze 
p~utyrn, w a le n i będąc ·zarującym. To błąd. 

Kto w pi ęk n i oclnajduj e • ns p i ękny, p siada 
kul Lu rę . Ma przyszłość przed sobą 

Wybra ni są ci, d la k tóryc h p iękno posiad a wy
lqc:m ie znacz ni e p i ę kn::i. 

Nie ma ks i ąż I mon ilnych lu b ni em ra lny h . 
Sq ks iążk i nap isa ne clobrz lub ź l e . N ic wi ęcej . 

Ni hęć lziew i ęln s lego stul cia do 1·ea lizm u 
j s t wściek ło c ią Kali bana , \ i clzącego w zwier 
ciad le w ie sną swoją twa rz. 
Niechęć dz iew ię t naste o wicku clo roman ty zmu 

jest wsciel<lośc i <! Ka li bana , n ie w i cl ząc eg w 
zwięrc i ad le swojej twarzy. 

M ra ln życi e człowi ka stanow i część l worzy
wa artysty, a le moralno 'ć. ·ztuki polega na closko
na tym życ i u nieclo k na i go ś r dka . Żaden arLy
sta nie pt„ gn ie czegoś dowieść . Nawet rzeczy 
prawdziwe dad zą s i ę dowieść . 

Zad .n artysta nie posiada sympatii etycznych. 
Sympa tia e tyczna jest u a r ty ty n iewybaczalnym 
zman ierowaniem stylu. 
Żaden a r tysta ni e jest ncurast niczny. 

r Lysla może wyrażać wszys tko . 
Myśl i j ęzyk są dla a rtys ty narzędz iami sz tuki . 
Cnota i występek są dla a it ys ly tworzywem 

:ztuk i. 
Ze stanciwi ka formy typem sztuki jest mu zyka. 

Ze sta nowiska uczucia typem tym jes t sztuka 
a l<lorska . 

·w sze lka sztu ka jest zarazem p owicrzc rni ą 
i symbolem. 
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Kto sięga pod powierzchnię czyni to na własną 
odpowiedzialność. 

Kto odczytuje symbol, czyni to na własną od
powiedzialność. 

W rzeczywistości sztuka odzwierciedla widza, 
nie życie . 

Rozmaitość zdań o dziele sztuki dowodzi, że 
dzieło jest nowe, skomplikowane i zdolne cło ży
cia. 
Niezgodność krytyków między sobą dowodzi 

zgodności a rtysty z sobą. 

Możemy komuś wybaczyć, że stwarza coś uży
tecznego, dopóki dzieła swego nie podziwia. Je
dynym usprawiedliwieniem dla człowieka, który 
stwarza coś bezużytecznego, jest wielki podziw 
dla swego dzieła. 
Każda sztuka jest bezużyteczna. 

Przed mowa do „Portretu Doriana Graya" 
warszawa 1957. 

Z opowiadań Oskara Wilde 

Dawno, bardzo dawno temu był sobie magnes, 
a w jego bli skim sąsiedztwie mieszkały stalowe 
opiłki. Któregoś dnia parę małych opiłków po
czuło nagle ochotę złożenia wizyty magnesowi i za
częły rozmawiać między sobą, jakie by to były 
przyjemne odwiedziny. Inne opiłki leżące w po
bliżu podsłuchały tę rozmowę, im również udzie
liła się podobna ochota. Przyłączyły się do nich 
dalsze, aż w końcu wszystkie opiłki poczęły roz
ważać tę sprawę i niejasne pragnienie urastało 

do rozmi a rów impulsu. „Dlaczego nie poszłybyś
my dzisiaj ?" pytały jedne, inne wszakże były zda
nia, że lepiej zaczekać do jutra. Tymczasem, choć 
wcale tego nie zauważyły, opiłki zaczęły m imo 
woli zbliżać się do magnesu, który leżał cicho, 
nie zwracając na nie pozornie uwagi. Tak więc 
dyskutowa ły dalej, wciąż przysuwając się coraz 
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bliżej do sąsiada; a im więcej mówiły na le n le
mat, tym bardziej czuły, jak impuls staje się sil
niejszy, aż wreszcie najniecierpliwsze oświad

czyły, że pójdą tego samego dnia, nie bacząc na 
to, co uczyni reszta. Słyszano, jak niektóre twier
dziły, że odwiedzenie magnesu jest ich obowiąz
kiem, że powinny to były zrobić już od dawna. 
I rozmawiając zbliżały się coraz bardziej i ba r
dziej, nie zdając sobie sprawy, że się w ogóle ru
szyły z miejsca. Aż wreszcie niecierpliwie opiłki 
wzięły górę i wykrzyknęły w nieprzepartym zry
wie: „Po co czekać? Pójdziemy dziś. Pójdziemy 
teraz. Pójdziemy natychm: ast". Wówr:zas p om
knęły zwartą masą i za chwilę przy lgnęły mocno 
ze wszystkich stron do magnesu. Wówczas ma
gnes uśmiechną! się, gdyż stalowe opiłki ni e mia 
ły ani na chwilę wątpliwości, że składaj ą swą 

wizy tę z wła snej i nieprzymuszonej woli. 

Pewien człowiek cieszy ł się wielką miłości<) 

mieszkańców rodzinnej wsi, bo gdy się zbierali 
dokoła niego o zmroku i zadawali mu pyta nia, 
opowiadał im o wielu dziwach, które widział w 
życiu. Mówi! na przykład : „Ujrzałem trzy sy reny 
na morskim brzegu , jak czesały zielone w io y 
złotym grzebieniem". A że błagali go, by m ówi! 
dalej, opowiedział: „W wydrążeniu skaly w y pa
trzyłem centaura, a gdy oczy nasze się spotkały, 

począł się zbierać powoli do odwrotu , patrząc na 
mnie ze smutkiem przez ramię". A kiedy dopy
tywa li się natarczywie: „Powiedz nam, co jeszcze 
widziałeś?" rzekł: „W małym gaiku młody faun 
grai na lutni mieszkańcom lasu, którzy tai'tczyli 
w takt jego mu zyki". Pewnego dnia, gdy wyru-

• 

1\larion Terry \\I praprc1n ierz c u "'ach lar za lady \\'in 
dermere" r. 1892. 

szy l Z<.: wsi, jak t.o by ło j go 1.wyc.w jern , z ta l 
morskich w.v loni ły sic; trzy sy reny czesz<.1 c zi -
lon włosy złotym .!:(rze bieniem, a gdy się odda
li! , centa ur zerkną ł na niego z w ·d rążen ia ska 
ł y, później zaś :,,dy mij ał mały gai k, zobaczy ł fa u-
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na przygrywającego na lutni mieszkańcom las u. 
Tego wieczoru, gdy sąsi edzi obstąpil i go o zm ro

ku mówiąc: „Pow iedz nam " co dziś widziałeś?" 

odrzekł ze smutkiem: ,.Dzisia j nic nie wid z i ałem". 

Kiedy umarł Narcyz, kwiaty polne bolały wiel
ce i prosiły źródło o parę kropel wody, by mogły 

po nim pła kać . „Gdyby wszystkie krople wody, 
która płynie mym łożyskiem, były łzam i - odpo
wiedziało źródło - jeszcze by mi ich nie starczy
ło, by opłakiwać Narcyza . Kochałem go". „Jakże 
byś mogło nie kochać Narcyza ? -- pyta ły kwiaty 
- by! ta ki piękny" . „Czy byt piękny? " - zdzi
wiło się źród ło. „A któż mógłby wiedz ieć o tym 
lepiej od ciebie? - powiedz i a ły kwi a ty - prze
cież co d zień leża ! na brzegu twoim i wpatrywał 
si ę w ciebie i w zwierciad le twojej wody pi ęk

ność swę oglądał". A źródło oclpowieclzi a lo: „.Ja 
kochałem Narcyza dlatego, że gdy leża ł na moim 
brzegu i wpatrywał się we mnie, w zwierciadle 
jego oczu og l i:jda ł em siebie. wid z ia łem własną 

piękność". 
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\\Tiełka cisza panowała w Domu Sądu, a dusza 
ludzka stała naga przed Bogiem. A Bóg o tworzy! 
księgę życ i a lego człowieka i rzek! : „Zaiste, w ie
le z łego uczyniłeś. A skoro uczyniłeś to wszystko, 
wtrącę ci ę do piekieł". Lecz człowiek ów wy
krzyknął: .,N ie możesz mnie wtrącić do pi ekieł ! " 

A Bóg zapyta ł: „Dlaczego nie mogę cię wtrącić 
do µ.: ~kieł?" Na co cz ~owiek odpowied z.ial: „Bom 
.i '' lam zawsze''. Wielka cisza zapanowała w Do
m u Sądu. I pow iedzia ł Bóg człowiekowi: „Widzę, 

że nie mogę wtrącić cię do piekieł, poś lę cię wi ęc 

do ni ~ ba"'. Lecz człowiek powiedział : „ ie m o
żesz posiać mnie do nieba". I powiedział Bóg : 
„Czemu ni e mogę posiać cię do nieba ?" A czło 

wiek od rzekł : „Bo ni gdy nie bylem zdolny w y 
obraz ić sobie nieba. " Wielka cisza zapanowa ła w 
Domu Sądu. 

Dramatopisarz 

W ilde uważa ł, że napisan ie sztuki teatralnej, 
póki tr wa „sezon to warzyski'" w Lo ndynie, jest 
rzeczą niemożliwą, odłoży ł to więc do lata t ego 
r oku (1 89 1,) kiedy zaczął sic; zmagać z tematem 
w domu, który nazwał cottage, nie opodal jez:ora 
\Vindermere (cottage ów li czył zapewne ze dwa
dzieści a pokoi). Wszystkie swo je sztuki p is ał , gdy 
był na wakacjach, a na zwiska głównych bohate
rów wywodziły si<; zazwycza j bądź od nazwy 
mi ej scowości, gdzie bawił, bądź położonej w bli 
sk im sąsiedztwie. Ani j edna z jego sz tuk ni e 
zaj ę ła mu więcej jak trzy czy cztery tygodn'.e 
rzelel nej pracy aż do z upełnego wygładzen i a. 

chociaż cza em leni wie nad nim i marudził; s ł u

żyły mu one za album wyc'.•nków, w które wklejał 

fragmenty własnych rozmów. O współczesnych 
dramatopi sarzach miał niewysoki e poj cie. „To 

- 7-



Lewis Waller, Charles flawtrey i Julia Neilson w „Mę 

żu idealnyn1" r. 189,j 

naj!C'p ·zy spektak l, j a ki przespałe m'" - powie 
d zi a ł o sztuce Artu ra P in ro, o inn m zas auto
rze scenicznym wy r a zi ł sic;, jak na st<;p uj e: 
„I s tn ieją trzy za sady pi san ia sztu k. Pierwsza za 
sada to n ie pi sa ć tak jak Henry Arthur J ones ; 
dr uga i trz cia zasada są Lak ie same jak p i en\ -
sza ". Pokaza ł im w h;c, jak na leży s ic; brać do 
d zieła: j es i enią 189 1 rok u wrc; czył Al exandro wi 
W achlarz Ladu W indermere, który o k reś lił: ,„Je:t 
to j edn a z współczes nych sztuk sa lonowych w 
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ś -.; ietle różo wych abażurów ··. Ale xander prze 
c zytał rękop i .> , o d raziu zwęsizy t wygraną.(. .. ) 
W przeddzień wysta w icnia swojej sztuki Wilde 
poprosił Grahama Robertsona, by poszedł do 
ws kazanej kwiaciarni i zamó wił z!elony goździk, 
który Wilde musi włożyć do butonierki idą c na 
µremierę . 

z:elony goździk? 
- No cóż, w iem, że Laki kwiat ni e is tnie je, a:e 

w tym sklepie jakoś je hodu) ą. Chcę, że by du żo 

ludzi miało jutro zielone goździki w butonierce, 
to zirytuje publiczność. 

- Ale dla czego chce. z zirytować publiczn oś ć? 
- Pubłiczność to lubi. Młody czlow:ek na sce -

nic b dzie miał w butonierce zielony go ździk; 

ludzie bę dą wytrzeszczać oczy i dziwić sic;. Po
tem rozejrzą s ic; po sali i zobaczą tu i ówdzie po
dobne plamy mistyczne j zieleni. „To musi by~ 

juki ś tajemniczy symbol" - powiedzą sob ie -
c:o to może znaczyć, do l icha?"' 

- A cóż to ma znaczyć? 
- Absolutnie nic, ale tego nikt sic; nie do-

myś li.(„.) 

Głoś ne okrzyki: „autor!" zmusiły Wild e·a do 
ukaza nia się na scenie po ostatnim akcie; zgoto
wano mu gorącą owa cj ę. Z pap:erosem w pal
cac h i łagodnym uśmiechem na ustach przemó
wił do audytorium: 

- Panie i panow:e: wieczór dzisiej szy : prawił 

mi ogromną przyjemnoś ć. Aktorzy oddali w spo
sób czarujący uroczą sz t uk ę, publiczno ść o ce niła 

ją z ni ezwykłą in teligenc j ą . Gratuluje vvam wiel
kiego sukcesu waszego przedstaw ienia, przekona
łem s ic; , że macie n iemal tak wysokie poj cie 
o tej sztuce jak ja sam. 

„Brat marnotrawny" 

Utwór ten nie do się nigdzie za sze regować . Na
zwać go far są jest oczy\\'is tym utatvvi e ni em, ale 
jes t to ułatwienie b zmyślne. Nic je t on podobny 
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ani do fars y, a ni do komedi i, ani do żadnej kro
tochwili na świecie. Nie podlega żadnym regu
łom i, w miarę jak się rozwija, tworzy wlasne 
prawa. Nie można na wet powiedzieć , że jest to 
sztuka doskonała w swoim rodzaju, bo nie istnie
je żaden podobny rodza,j. Jest ona sui generis, 
doskonała sama w sobie, stanowi kwintesencję 

Oskara. Ośmiesza wszystko, co ludz ie biorą serio: 
urodzenie, chrzest, miłość, małżeńs two, śmierć, 

pogrzeb, nieprawe pochodzenie i „szanownoś ć", 

a wszystko to czyni z tak lekkim sercem i w spo
sób tak absurdalny, że tylko pozbawieni humoru 
duchow ni mogliby się obrazić. Wilde nazwał 
sztukę: „Lekka komedia dla poważnych ludzi ' ', 
i powiedział: „Pierwszy akt jest pomysłowy, dru
gi piękny, trzeci obrzydliwie inteligentny·•. Wszy
stko jest w niej pomysłowe, wszystko obrzydli
wie inteligentne, a całość jest piękna, bo dosko
nałość to piękno. Wiele osób, a zalicza się do nich 
Shaw, narzekało, że nie jest inna, że nic jest dość 
po\\'ażna, nie wzrusza, lecz jest podobna do życia 
i mnós two tym podobnych rzeczy. Lecz Wilde 
nie chciał pobudzać ludzi do żadnych wzru szeń 

z wyjątkiem śmiechu. 

Hesket h Pearson :„Oskar Wilde" Warsza wa 19:;3 r. 

Oskar Wilde 

o aktorach 

Należy unikać do.świadczonych aktorów, są cał
kowicie nie do zniesienia w dramacie poetyckim. 
Lepie j wybierać wdzięczne postacie - mlodych 
aktorów i młode aktorki o czarującym głosie, to 
wystarczy. Reszta jest w rękach Boga i poety. 
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George Al exa nder jako Jack Worthing w pr::i.pre mie 
row yn1 przedstawien iu „ Dra.l a niarnotra wn ego" r. 189.3 

Powicclział kiedy.§ dziennikarzowi poclczcis wy 
w iadu: 

- Sto:m nki pumiędzy aktorem a dramatopisa
r zem są , prawdę powiedz iawszy . nieco napi ę te. 

- N a to dzie nnikarz zapyta!: 
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- Czy pan uważa aktora za artystę tw ·~rczego? 

Wilde odparl : 
- Niewątptiwie zaslraszajqco twórczego, prze 

raźl iwie twórczego. 

Po prr!b ie „Ko bie ty bez znaczenia", j eden z ak
to ró w, Wall er, k tóry n ie był. bunajmniej zado
w olony ze sw ej roLi , wziął W i tde'a na st ronę i za 
)Jyta l : 

- Cz y n i e ma pan j ak i ch.§ vwag k r y tycznych? 
- Żadnych , d rogi L ew isi e, ża dnych. 
- M am na myś li moją indywid 11alną inte r pre-

tClcj ę rol i . 
- Po co czep iać się j ed nej ro li , kiedy calo.§ć 

jest tak czarująca.? ___, odrzekł W ilde. 
- Każda kry t yka bylciby m i pomocna. 
- Nic, cok olwiek mr!glb ym powiedzieć , nic 

zdo lalob y pop raw ić przedstawienia tak wykoń· 
czo nego w każdym szcze96le. 

- T o m.ożna rozumieć dwojako - oclparl Wal· 
le r. 

- Nie będę się z panem sp iera! o Liczby. 
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